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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok szósty 

Wędrówka w ciemności 

Nie zrozumieli tego, co im powiedział  (Łk 2, 41 - 52) 

 

Zauważmy, że jedyne wydarzenie z dzieciństwa Chrystusa, które opisane zostało 

w Nowym Testamencie, ma w sobie pewną dwuznaczność, gdy pomyślimy o Maryi 

i Józefie jako o rodzicach: 

Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy.                  

Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym.                    

Kiedy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w 

Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest              

w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych                   

i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy szukając Go              

(Łk 2,41-45). 

Na pierwszy rzut oka wydaje się to niesłychane - jak Maryja i Józef mogli 

zapomnieć o swoim dwunastoletnim synu, zostawić go w ogromnej Jerozolimie? 

Jak to świadczy o nich jako o rodzicach? 

Jeszcze bardziej zdumiewający jest fakt, że spośród wielu szczegółów z 

dzieciństwa Jezusa jest to jedyna scena, która pojawia się w ewangeliach. 

Od ofiarowania w świątyni, gdy miał czterdzieści dni, do przybycia nad rzekę 

Jordan, gdzie jako trzydziestolatek został ochrzczony. Ewangelia według św. 

Łukasza nie mówi nam nic więcej o życiu Jezusa. Dane nam jest tylko to jedno 

zdarzenie, gdy Jezus gubi się i zostaje odnaleziony w świątyni. 

 Dlaczego właśnie to zdarzenie było tak ważne dla św. Łukasza?  

 I co mówi nam ono o Jezusie i Jego Matce? 

 



Niedbali rodzice? 

 

Zgodnie ze starotestamentowym prawem Żyd miał udać się do świątyni w 

Jerozolimie z okazji trzech największych świąt: Święta Paschy, Święta Tygodni                 

i Święta Namiotów (zob. Pwt 16,16). 

Ponieważ w tamtych czasach ludność żydowska żyła w rozproszeniu, Żydzi 

mieszkający daleko od Jerozolimy udawali się w tę pielgrzymkę zapewne raz do 

roku. 

Jak zauważa św. Łukasz, rodzice Jezusa zwyczajowo udawali się tam w Święto 

Paschy: "Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy"                    

Łk 2,41). Znamienne, że robiła tak również Maryja - tymczasem prawo wymagało 

tego tylko od mężczyzn.  

Coroczna pielgrzymka Maryi jest więc znakiem, jak bardzo była 

oddana Bogu1
. 

Wielokilometrowa podróż z Nazaretu do Jerozolimy trwała od trzech do czterech 

dni. Pielgrzymi zazwyczaj podróżowali dużymi karawanami - krewni, przyjaciele, 

sąsiedzi mogli dzielić się tym, co mieli, i wzajemnie się wspierać. 

Podróżowanie w grupie było też lepszym zabezpieczeniem przed przydrożnymi 

złodziejami. W tak licznej grupie ktoś poruszał się szybciej, ktoś wolniej, jednak 

wszyscy spotykali się razem przed nocą na odpoczynek. 

Członkowie rodziny dzielili się odpowiedzialnością za doglądanie dzieci, dlatego 

też rodzice sądzili, że ich dzieckiem zajęli się krewni.  

Tak zapewne wydawało się Maryi i Józefowi: "Przypuszczając, że jest                        

w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych                      

i znajomych" (Łk 2,44). 

Dopiero pod koniec dnia, gdy wszyscy zebrali się, by odpocząć, Maryja i Józef 

zobaczyli, że nie ma ich syna. Pospieszyli więc z powrotem do Jerozolimy, aby Go 

odszukać. 

 

 

 

                                                           
1
 Darrell Bock, Luke 1.1-5.50, , Baker Exegetical Commentary on the New Testament 



Poszukując Jezusa 

 

Ich poszukiwania trwały długo - dopiero trzeciego dnia odnajdują Jezusa, gdy 

siedzi między nauczycielami w świątyni, przysłuchując się i zadając pytania. 

Dwunastoletni Jezus nie był jeszcze zobowiązany do przestrzegania Prawa 

Pańskiego - to następowało w wieku trzynastu lat. 

A jednak młody Jezus zadziwia starszyznę w świątyni. Jak czytamy                                   

u św. Łukasza, "byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami". 

Użyte tu słowo "zdumieni", existanto, opisuje cud doświadczenia Bożej 

obecności. Święty Łukasz kreśli zatem obraz starszyzny pełnej nabożnego lęku na 

widok młodzieńca tak obdarowanego przez Boga. 

Dostrzegają u tego dwunastolatka wyjątkowy dar mądrości Bożej. Maryja i Józef 

także reagują zdziwieniem, jednak jest ono innej natury. 

Święty Łukasz dla opisania ich reakcji posłużył się innym słowem: explagean. 

Użył go także w innych miejscach:  

 gdy ktoś zdumiony jest mocą nauki Jezusa (Łk 4,32),  

 albo wyrzucaniem złego ducha (Łk 9,43),  

 bądź też karą ślepoty rzuconą na fałszywego proroka (Dz 13,12). 

Maryja i Józef są ogromnie zaniepokojeni losem swojego dziecka, zaginionego 

od trzech dni. 

Ich uczucia przeciwstawione są temu, co widzą w świątyni: syn pochłonięty jest 

zupełnie czymś innym, rozmawia z nauczycielami i zdaje się nieświadom bólu, 

który sprawił rodzicom. 

Zaszokowana Maryja pyta: "Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec 

Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie" (Łk 2,48). 

"Z bólem serca", greckie odynomenoi, oddaje głębokie duchowe lub 

psychiczne cierpienie, którego doświadczyli Maryja i Józef. 

Co ciekawe, niekiedy słowo to używane jest, by oddać grozę utraty dziecka.  

Na przykład biblijny Tobiasz mówi swojemu teściowi, że natychmiast musi 

wyruszyć do domu, do ojca, który odlicza dni jego powrotu. Tobiasz wyjaśnia: 

"Jeśli pozostanę jeden dzień dłużej, bardzo go zasmucę" (Tb 9,4).  



I tak się dzieje - opóźniające się przybycie Tobiasza przyczynia się do wielkiego 

cierpienia ojca, a u matki wywołuje obawę, że syna nie ujrzy już nigdy. 

Także Czwarta Księga Machabejska, apokryf  I wieku n.e., zawiera opis matki, 

która widząc męczeńską śmierć siedmiu synów, cieszy się, że jej mąż nie doczekał 

widoku rozpaczy (odynoun), która ją ogarnia na widok śmierci swoich dzieci
2
. 

Cierpienie Maryi i Józefa wpisuje się w ten kontekst - tak jak rodzice Tobiasza 

czy matka siedmiu młodzieńców, także oni doświadczyli rozpaczy, przez trzy dni 

nie mogąc znaleźć dziecka. 

 

Jestem w tym, co należy do mego Ojca 

 

Wyobraźmy sobie, jak wtedy czuła się Maryja - przez trzy dni zaniepokojona 

szukała Jezusa w Jerozolimie, po czym odnalazła Go pośród nauczycieli w 

świątyni. 

Syn jakby nie baczył na ból, który sprawił rodzicom.  

Gdy Maryja pyta: "Synu, czemuś nam to uczynił?", zamiast odpowiedzieć na 

pytanie, dwunastoletni chłopiec zagadkowo pyta:  

"Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być                 

w tym, co należy do mego Ojca?" (Łk 2,49). 

Jak  pisze św. Łukasz, "Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział" (Łk 

2,50). 

Być może Maryja odczuwała wdzięczność, że znów jest ze swoim synem, 

zmieszanie wobec traumatycznego zdarzenia, którego nie pojmowała. 

 Co właściwie się stało?  

 Dlaczego utraciła Jezusa na trzy dni?  

 I co znaczą Jego słowa o potrzebie bycia "w tym, co należy do Jego Ojca"? 

Spróbujmy zgłębić sens tajemniczych słów Jezusa. 

Zauważmy opozycję ojciec ziemski - Ojciec Niebieski. 

Gdy Maryja mówi do Jezusa "Twój ojciec", ma na myśli Józefa. Gdy Jezus 

odpowiada, mówiąc "mój Ojciec", ma na myśli Ojca w niebie. 

                                                           
2
 4 Mch 18,9 zgodnie z tekstem w: Beverly Gaventa, Mary: Glimpses of the Mother of Jesus 



Oczywiście Jezus okazywał rodzicom cześć i był im posłuszny - o czym czytamy 

u św. Łukasza (2,51). Jednak nade wszystko jest Synem Boga i Jemu jest oddany. 

 Znamienne są także słowa o potrzebie bycia w domu Ojca. 

Tak właśnie zwyczajowo nazywano świątynię w Jerozolimie, dlatego słowa 

Jezusa interpretuje się czasami jako odnoszące się do miejsca, w którym zastała Go 

Matka. 

Jednak "to, co należy do mego Ojca" sugeruje coś więcej - w świecie grecko - 

rzymskim użyte tu słowa wskazywały także na zobowiązania rodzinne. To dlatego 

Jezus ma na myśli nie tylko świątynię, lecz także Boże "sprawy", którym chce się 

oddać. 

Słysząc te słowa, Maryja i Józef muszą głębiej zastanowić się nad wyjątkową 

więzią ich dwunastoletniego dziecka z Ojcem Niebieskim. 

Są wezwani do współpracy w proroctwie Syna, co pociąga za sobą 

zgodę, by szedł tam, dokąd poprowadzi Ojciec.  

Nawet za cenę ich cierpienia. 

 

Ponowne fiat Maryi 

 

 Spotkanie z synem w świątyni oznacza, że Maryja robi kolejny krok 

w swojej pielgrzymce wiary. 

Choć jak nikt inny zna Jezusa, nie pojmuje znaczenia wszystkiego, co ma 

miejsce. Święty Łukasz pisze, że nadal musiała zawierzać, szukając głębszego 

rozumienia. 

"Chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu" (Łk 2,51). 

Maryja poddaje się tajemnicy tego zdarzenia, a Jej "chowanie wszystkiego w 

sercu" przekłada się na "ponowne fiat", jak nazwał to Jan Paweł II
3
. 

Jan Paweł II określa tę sytuację mianem punktu zwrotnego - dotąd  Maryja 

zwracała się do Jezusa jako matka, nosząc go w łonie, wydając na świat, 

ofiarowując w świątyni jako czterdziestodniowe niemowlę. 
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 Jan Paweł II, audiencja generalna, 15 stycznia 1997 



Doświadczała bólu, gdy musiała podporządkować się nakazowi spisu ludności, 

pogodzić się brakiem miejsca w gospodzie, nędznymi warunkami, w jakich rodziła, 

proroctwem Symeona o przyszłym odrzuceniu i śmierci syna. 

Takie wydarzenia przysporzyłyby cierpienia każdej matce.  

Jednak teraz, dwanaście lat później, Maryja nawiązuje nową więź z synem, 

gdy wyraźniej dostrzega Jego posłannictwo pełnienia woli Ojca. 

Teraz przeżywa pełną niepewności rozpacz już nie ze względu na zewnętrzne 

okoliczności, ale samego Jezusa. 

Gdy Jezus idzie drogą "tego, co należy do Jego Ojca", sprawia Jej to ból, 

wywołuje poczucie niezrozumienia. Maryja jest zaproszona, by pomagać synowi, 

gdy ten działa według Bożego planu. 

Jan Paweł II wyjaśnia, że Maryja rozważała te zdarzenia, "ofiarując swą 

współpracę w duchu ponownego fiat. W ten sposób tworzy się pierwsze ogniwo 

w łańcuchu zdarzeń, które stopniowo sprawią, że Maryja przekroczy swoją 

naturalną rolę matki i odda się posłannictwu swojego boskiego syna"
4
 

 

Prefiguracja męki 

 

Ostatecznie Maryja pojmie to, co podkreślane jest w Ewangelii św. Łukasza - 

powyższa scena z dzieciństwa Jezusa jest prefiguracją innej: oddzielenia 

od syna przybitego do krzyża. 

Scena w świątyni jest jakby pomostem między dzieciństwem Jezusa a Jego 

publiczną działalnością. 

Rozpacz Maryi szukającej Jezusa przez trzy dni, gdy tymczasem On 

zaangażowany jest w "sprawy" Ojca, jest jakby pierwszym akordem przepowiedni 

Symeona o mieczu przeszywającym Jej serce. 

Ten Jej ból antycypuje jeszcze większe cierpienie, którego doświadczy w Wielki 

Piątek. Spójrzmy, w jaki sposób św. Łukasz kreśli paralelę między tą sytuacją a 

późniejszą męką, śmiercią i zmartwychwstaniem Chrystusa. 

 

 

                                                           
4
 Tamże  



Jezus wyrusza na "pielgrzymkę z Galilei do Jerozolimy" , aby świętować Paschę. 

Gdy dociera do miasta, udaje się do świątyni, w której zadziwia wszystkich 

bystrością swojego umysłu. "Spełnianie woli Ojca" oznacza oderwanie od Matki, 

co sprawia Jej ból. 

Wszystko to zapowiada punkt kulminacyjny działalności Jezusa, gdy udaje się w 

ostatnią pielgrzymkę śladami tej z dzieciństwa - z Galilei do Jerozolimy (Łk 9,51) 

na Święto Paschy (Łk 22,7-8). Także teraz idzie do świątyni i tam naucza, 

objawiając swą mądrość (Łk 21,37). 

Maryja znów traci syna, gdy Ten pełni wolę Ojca - tym razem gdy zostaje 

ukrzyżowany na Kalwarii. 

Podobnie jak w dzieciństwie, zostaje odnaleziony trzeciego dnia, gdy powstaje                

z martwych. 

 Oba wydarzenia z życia Jezusa łączy fakt, że trwały trzy dni (Łk 2,46; 

24,7). 

 Jest jednak i głębsza więź - oba mówią o poszukiwaniu tego, którego 

nie ma: Maryja i Józef poszukują dziecka, które stracili z oczu gdzieś                 

w Jerozolimie, zaś o poranku wielkanocnym do grobu Jezusa przychodzą 

kobiety, aby namaścić Jego ciało olejkami, i Go nie znajdują. 

Co więcej, w obu scenach pada ostre pytanie. 

 Dwunastoletni Jezus pyta: "Czemuście Mnie szukali?" (Łk 2,49), 

 A anioł przy grobie: "Dlaczego szukacie żyjącego wśród 

umarłych?" (Łk 24,5). 

W obu mamy odniesienie do pamięci - po wysłuchaniu zagadkowych słów syna 

Maryja wróciła z Jezusem do domu i "chowała wiernie wszystkie te wspomnienia 

w swym sercu", a kobiety przy grobie "przypomniały sobie Jego słowa"                        

o powstaniu z martwych trzeciego dnia
5
. 

Będąc w centrum tych dramatycznych wydarzeń zwiastujących mękę Chrystusa, 

Maryja prowadzona jest głębiej w dzieło zbawienia swojego syna.  

Przez te trzy dni przeżywa ból, który zamieni się w radość, co jest 

antycypacją przeżyć towarzyszących śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa. 

Zwiastowanie oraz nawiedzenie to sceny, w których Maryja jest matką 

Mesjasza. 
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 Zob. Luke Timothy Johnson, The Gospel of Luke: Sacra Pagina 



Stopniowo zauważamy, że jest Ona zapraszana do udziału w krzyżu 

Chrystusa, Jego zbawczym posłannictwie.  

 Już w Betlejem widzi pierwsze oznaki odrzucenia.  

 Gdy ofiarowuje syna w świątyni, słyszy od Symeona, że będzie z Nim 

współcierpieć.  

 Teraz, gdy Jezus ma dwanaście lat, Maryja boleśnie przeżywa trzydniową 

rozłąkę, po czym dowiaduje się, że było to częścią Bożego planu, 

pełnienia woli Ojca. 

Jan Paweł II nauczał, że Jezus, pozostając w Jerozolimie, przygotowywał swoją 

matkę do wyjątkowego udziału w tajemnicy odkupienia: 

W świątyni w Jerozolimie u początku swoje zbawczego posłannictwa, Jezus 

"utożsamia" siebie ze swoją Matką - Ona nie jest już tylko Tą, która Go zrodziła, 

ale Niewiastą posłuszną woli Ojca i dlatego zdolną współpracować w tajemnicy 

Zbawienia. Zachowując i rozważając w sercu to zdarzenie, Maryja poszerzyła 

swoją współpracę w dziele zbawienia o nowy wymiar
6
. 

 

Gdy Jezus znika nam z oczu 

 

Powyższa scena może nas wiele nauczyć. 

Tak jak Maryja, możemy niekiedy odczuwać niepokój, niepewni,  

gdzie jest Jezus, co robi. 

Bez względu na to, czy przechodzimy trudne chwile, wahamy się, dokąd Jezus 

nas prowadzi, czy odczuwamy oschłość w modlitwie, zapewne czujemy, jakby 

Jezus był daleko, jakby znikł nam z pola widzenia. Szukamy Go, ale jakby nigdzie 

Go nie było. 

Opisana powyżej scena przypomina nam, że Jezus zawsze pełni wolę Ojca, co 

może - tak jak Maryi - sprawiać nam ból. 

W takich sytuacjach, gdy wydaje się, że Go zgubiliśmy i "nie rozumiemy", co 

się dzieje, powinniśmy przyjąć postawę Jego matki, która nie wpadała w panikę, ale 

wierząc, "chowała wszystkie te sprawy w swoim sercu". 
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 Jan Paweł II, audiencja generalna, 15 stycznia 1997 



Maryja  

 ufała, że Jej cierpienie czemuś służy, stanowi duchowe ćwiczenie, do 

którego jest zapraszana  

 wierzyła, że w swoim czasie Bóg odsłoni przed Nią sens tego bólu                        

i ciemności. 

My także powinniśmy w sobie odnajdywać ufność, że  

nawet w chwilach, gdy Jezus zdaje się daleki, realizuje 

On dzieło Ojca w świątyni, którą jesteśmy my. 

 

 

Pytania do przemyślenia: 

 

1. Jak mogła czuć się Maryja, gdy uświadomiła sobie, że zaginęło Jej dziecko?  

 

 Jak zareagowała na poziomie duchowym?  

 Jak sądzisz, co mogła wówczas mówić do Boga? 

 

2. Gdy czujesz, że straciłeś Jezusa z oczu, czy doświadczenie Maryi może być 

dla ciebie pocieszeniem? 

 

3. Gdy doświadczamy ciemności, czy słowa Jezusa: "Czy nie wiedzieliście, że 

powinienem być w tym, co należy do mego Ojca?", rozjaśniają nieco 

sytuację? 

 

 

 

 

 

 


